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Ceny ogłoszeń: N a l-e j s tro n ie  
w iersz p e tito w y  m k . 2.00, 
n a  III-ej s tro n ie— m k. 1.50, 
n a  IV-ej s t r o n ie — 0.75 f., 
nad esłan e  za w iersz g ar- 
m ontow y — m k. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za  w yraz. N ajm niejsze d ro b ­
ne ogłoszenie m k. 1.50.

R edakc ja  i A d m in is trac ja  m iesz­
czą się p od  M  4-ym  p rz y  
u licy  S tarososnow ieckiej w 
Sosnow cu.

A dres d la  listów  i depesz: 
„ Isk ra 1*, Sosnow iec.

SOSNOWIEC —  wtorek 19 sierpnia 1919 roku. Cena numeru 30 fen .

I S K R A
Dziennik peiślyezsy, spoSeezr^ i iitaraefei

Prenumerata wynosi: Z od n o sze­
n iem  roczn ie m k. 42.00 — 
półroczn ie m k. 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  pojedynczego  30 fen.

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 rano  do 
7 w iecz. — R ękopisów  n a ­
d es łan y  cli R edakcj a n i e .
zw raca.

X * o < IU ? ijs» v e j  ul. Kołłątają Ar° 11 
Egzaminy od 25 sierpnia.

Zapisy codziennie "od g. 10 do 1

' i i i  iiî
Csntral^e Towaraptwo rzemieślnicze.

W arszaw a, 18 s ierpn ia .

(P. A. T.)

Oddziały własne: W  B ędzin ie ul. 
M ałachow skiego 9, w D ą­
brow ie ul. S ienk iew icza!.

Śmierć Izw ilsk iege .
P ary ż , 17 s ie rp n ia  
(P. A. T.)

B. m in is te r  ro sy jsk i i b. am ­
b asa d o r Izw olskij zm arł z P a ­
ryżu .

C elem  u tw o rzen ia  silnego  
p cd  w zględem  spo łeczn y m  i • 
gospodarczym  s ta n u  rzem ieś l­
niczego, zdolnego do o d eg ran ia  
ważnej ro li po litycznej, d o ty ­
czącej m ia s t po lsk ich , pow stało

w  W arszaw ie  „C en tra ln e  T o­
w arzystw o  rzem ieś ln icze11 z 
w łasn y m  organem , k tó ry  zacz­
nie w y ch o d zić  n iebaw em , jak o  
ty g o d n ik  p. t. „G azeta rz e ­
m ieś ln icza11.

Pokój z Austrją.
P ary ż , 17 s ierpn ia .
(P. A. T.)

„Le Jo u rn a l11 ośw iadcza, iż 
p raw dopodobn ie  z końcem  s ie r ­
p n ia  zostan ie  p o d p isan y  t r a k ­
ta t  pokojow y z A u strją .

w Sosnowcu — Dęblińska 1.
Przyjm uje za p isy  n o w y c h  k a n d y d a te k  o d  21 s isrp n ia  

c o d z ie n n ie  o d  g o d z .  11-ej d o  l -e j .
Egzaminy, w stępne i poprawkowe 28 sierpnia o g. 9 rano. 

Początek lekcji 30 sierpnia.

Sytuacja na G. Śląsku, a i a * ; : ;
•nn i’vcV iV T i i r>, Q A T iQ ap .v ina  a.fp.r:

i02brsjin!i  „reichswgfirn* w Psioxymii
K atow ice, 17 sie rp n ia .

(Koresp. spec. '„Iskry")

Z M arsy lji donoszą do p ism  
p a ry sk ich , iż sen sa cy jn a  a fe ra  
ży d a  M argu ljesa  z Brodów , 
oskarżonego o szp iegostw o, zo­
s ta ła  ukończona i M argu ljes 
zosta ł p rzez  sąd  un iew in iony .

Główisy Urząd Zaopatrywania Armji
(Warszaw, Przejazd 10)

p otrzeb u je  s ia n a  d ob rze  p ra so w a n e g o ,  je d y n ie  z łąk  gruntów  ch, 
z d o s ta w ą  n a ty c h m ia s to w ą  lub p ó źn ie jszą  aż d o  w io sn y  1920 r.

O ferty  d o  z iem ian ,  tow arzystw  i s p ó łe k  ro ln iczych  przy j ­
m u je  S e k c j a  Ż f w n o ś c l e w *  U r z ę d u .

Telegramy

Zajęliśmy Bereźns. Nad Zbruszam spokój.

W czoraj sap e rzy  z W ro c ła ­
w ia u ru ch o m ili e lek trow nie , 
w obec czego n a  u licach  m ias t 
za jaśn iało  św iatło.

P raco w n icy  k o le je k , e lek ­
try cz n y ch , o trzy m aw szy  10 
proc. podw yżki, p rz y s tą p ili  d o ' 
p racy .

S tra jk  górn ików  trw a  w  d a l­
szym  ciągu.

Przymus niemiecki.
B erlin , 17 sie rp n ia .
(P. A. T.)

P o lacy  na Śląsku i w czę­
ściach  Poznańskiego, pozosta­
jących  przy niemcach o trz y - ' 
mują z urzędu podatkowego 
„Bezitzsteueramt11 dekrety n a­
stępującej treści:

Przypuszcza się, ponieważ 
pan jesteś polakiem, że masz 
zamiar wyprowadzić się i włas-

W czoraj w ieczorem  i w  nocy  
lu d n o ść  m iejscow a ro zb ro iła  od ­
dzia ły  „ re ich sw e h ru 11 w P szcz y ­
n ie i w T ichau . ,

R ozbrojenie m iało p rz eb ieg  
spoko jny , w ojsko oddało  b ro ń  
bez oporu.

Jak ie  za rząd zen ia  porobiło  
dowództw o w ojskow e, n a  razie  
n iew iadom o.

ność sw oją sp rzed ać  i p rzez  
to  u su n ą ć  s ię  od obow iązków  
p ła c e n ia c ię ż a ró w  p o d a tk o w y ch  
a z a ty m  m asz p an  n a  p o d s ta ­
w ie § 11 u s ta w y  z dn. 25 lip - 
ca 1918 r. n a ty c h m ia s t w kasie  
pow iatow ej deponow ać poniżej 
ob liczoną sum ę g w aran cy jn ą  
80 proc ., zaś p o d łu g  § ' 5-go 
20 proc . z części żądanej sum y, 
zap isanej w łaśc ic ie lom  do k s ię ­
gi h ip o teczn ej.

W gdańsko.
B erlin  17 sie rp n ia .
(P. A. T.)

G azety  n iem ieck ie  o b u rza ją  
się  n a  fak t, że 1-go w rześn ia  
r . b. rozpocznie się  w szko łach  
lu d o w y ch  w G dańsku  n au k a  
ję z y k a  polskiego. D alej sk a rżą  
się  g aze ty  n a  w ykupow an ie  
p rzez  p o lsk ich  finansistów  do ­
m ów  w G dańsku  i n a  to, że 
p o lacy  ch cą  założyć b a n k i i jn - 
ne  p rzed s ięb io rs tw a  p rz e m y ­
słowe.

W arszaw a, 18 s ie rp n ia .

(P. A. T.)

K om unikat sz tab u  g e n e ra l­
nego z d. 17 b. m .

Front lit8Wsko-białoruski.
N ieprzy jacie l k o n cen tru je  w 

d alszy m  ciągu  ro zb ite  sw e 
w ojska w okolicy B orysow a i 
B obru jska, w zm acniane rów no­
cześn ie świeżo n ad ch o d zący m i 
posiłkam i.

N a lew ym  sk rzy d le  a takow a­
nego fro n tu  za ję ły  nasze  od­
d zia ły  Ocław, D ołhinów  i K ra jsk

W  k ie ru n k u  do B orysow a 
d o ta rliśm y  p rzed n im i s trażam i 
do Z ięcina 1 Zarzecza.

N a odcinku  Ł unińca bez 
zm iany.

Zły s tan  d róg  i ciągłe desz­
cze u tru d n ia ją  akcję .

Front wołyński.
P o d  n ap o rem  n a sz y c h  s il­

n y ch  oddziałów  w yw iadow ­
czych  b o lszew icy  w ycofali się 
z C zern iakow a i M ichałkowńc 
(nad  H oryn iem  n a  północ od 
O stroga).

N a pó łnocny  w sch ó d  od. 
Rówmego n as i s trz e lc y  dosta li 
s ię  do rzek i S łucza, za jąw szy  
B ereźne.

W  oko licy  S tep an ia  w lasach  
w o jsk a  ro z b ra ja ją  b a n d y  b o l­
szew ickie.

Front galicyjski.

N ad Z b ru czem  i dalej n a  
północnym  w schodzie  spokój.

Ewakuacjs Pokucia 
przez ruraunów.

W arszaw a, 17 sie rp n ia .
(P. A. T.)

N a m ocy um ow y, zaw arte j 
m iędzy  p o lsk ą  a R u m u n ją , k tó ­
r ą  podp isa li ze s tro n y  po lsk iej 
je n e ra ł L am ezan  i jen . Z adik  
ze s tro n y  ru m u ń sk ie j, od d. 17 
b. m . rozpocząć się  m a ew a­
k u ac ja  P okucia .

iisyozysielski.
C ieszyn, 1S sierpn ia .

(P. A. T.)
W e w to rek  d. 19 b. m . p rz y : 

jeżd za ją  do C ieszyna d elegaci

polsk . to w arzy s tw  n au czy c ie l­
sk ich  z całej P o lsk i, ab y  odbyć 
czw arty  z jazd  delegatów .

N a zjeździe b ę d ą  p rz e d s ta ­
w iciele szkół ś red n ich  i lu d o ­
w y ch  Galicji, K ró lestw a i P o ­
znańsk iego .

O becny z jazd  m a  n a  celu  
zaciśn ięcie  w ęzłów  m ięd zy  s to ­
w arzy szen iam i n au czy c ie lsk im i

O brady  p o trw a ją  2— 3 dni.

C ieszyn, 18 s ie rp n ia .
(P. A. T.)

P o lsk ie  T ow arzystw o  ̂ p ed a ­
gogiczne pow zięło m yśl u rz ą ­
d zen ia  k u rsó w  n a  w ak acy jn y ch  
h is to rji P o lsk i d la  nau czy cie li 
ludow ych .

D»r Ameryki.
W arszaw ra, 17 sie rp n ia .

P. H e rb e rt H oover zaw iado­
m ił m in is te r ju m  zdrowda p u ­
b licznego  i c e n tra ln y  k o m ite t 
opieki n a d  dziećm i, iż A m ery ­
k a  p rzezn aczy ła  w  d a lszy m  
c iąg u  5 m iljonów  do larów  n a  
ra to w an ie  dzieci w polsce. 
P o d łu g  k u rs u  obecnego h o jn y  
ten  d a r w ynosi około 90 m ilio ­
nów  m arek .

Za sum ę pow yższą n ade jdz ie  
now y tra n s p o r t  żyw ności jd la  
dzieci.

w yjechał.
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:B ałag an 46.
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L wiecu r z e d s tr a jk o w e p  na kop. „Hr. Renard".
Tow. Malinowski sejm nazywa bałaganem.

W  niedzie lę , dn. 17 b. m . o 
godz. 10 p rz ed  południ odby ł 
się  w iec p rz ed s tra jk o w y  ro b o t­
n ików  kop. Hr. R enarda, zw o­
ła n y  p rzez  Zw iązki Zawodowe. 
Z ebran ie  odbyło  się  bez p rz e ­
w odniczącego, poniew aż osoba, 
zw o łu jąca  zeb ran ie , je s t  odpo­
w ied z ia ln ą  za n a s tę p s tw a  ze­
b ran ia .

P ie rw szy  p rzem aw ia ł poseł 
z se jm u  z P . P . S. M alinow ski, 
k tó ry  w  sw ym  przem ów ien iu  
k ry ty k o w a ł u s taw ę  ro ln ą , po­
n iew aż w ed łu g  jeg o  zd an ia  
p o lep sza  w a ru n k i m a te rja in e  
ludziom  zam ożnym , a n ie  w ło­
ści] anom  m ałoro lnym .

N astęp n ie  w y szy d zał posła 
Idz iaka, nazyw ając  gol zd ra jcą  
sp ra w y  robo tn iczej i t. p.

P an  pepesow iec ta k  s ię  za­
palił, że Sejm  nasz , poniew aż 
n ie je s t  czerw ony, nazwał „ba-
łaganem “!

Czy do tego  m ożna do p u ­
ścić, ab y  p rzed s taw ic ie li  ̂ n a ­
szego n aro d u , ja k iś  k to ś  śm iał 
bezcześcić , nazyw ając  go b a ­
łaganem .?!

W  p rzem ó w ien iu  p rz ed s ta -  
. w ił sw oje życzenie, a b y  sejm  

zo sta ł oczyszczony z k le ru  i 
en d ec ji,' to  naów czas w sejm ie

zap row adzi ład  P . P . S., k tó - 
ra b y  sw ym i rz ąd am i zadow o­
liła  k la sy  p racu jące .

C ała p rzem ow a p an a  pepe- 
sow ca b y ła  naszp ikow ana, k ry ­
ty k ą  w szy stk ieg o , co narodow e 
i"p o lsk ie , a ck ęcią  n a łap an ia  
najw iększej ilości stronn ików .

N astęp n ie  p rzem aw ia ł se k re ­
ta rz  Z w iąku zawodow ego, p. 
S tań czy k , k tó ry  zaraz  w sw ym  
przem ów ien iu  w y k azał cel zw o­
łanego  w iecu. .

N aw oływ ał do w spólnej w al­
k i  z k ap ita łem , do zachow yw a­
n ia  spoko ju  podczas s tre jk u , 
do w y trw an ia  w  w alce o po­
lepszen ie  b y tu  ro b o tn ik a , aby 
dn. 18 b . m . w  ca łym  Z agłębiu  
ru c h  w szelk i zam arł i t. p. 
Z eb ran i zw o lenn icy  M alinow ­
sk iego  postanow ili s tra jk  ro z ­
począć od p o n ied zia łk u  dn . 18 
b. m . N a k o p a ln i 'm a ją  pozo­
s ta ć  ro b o tn icy  n iezb ęd n i do 
ob serw acji kopaln i. P rze m a­
w iali jeszcze  in n i to w arzy sze  
z P. P. S„ k tó rz y  ja k  i ich  
p rzed m ó w cy  dąży li w_ swej 
m ow ie do naw oływ an ia  do 
s tra jk u , do w alk i z b u rżu az ją  
i t. d. W iec  trw a ł do godz. 1 
w  po łudnie.

d ro g ą  P o lsk a  m oże o trzy m ać  
n iezb ęd n e  d la  s ieb ie   ̂ to w ary  
d la  w yżyw ien ia  ludności i su ­
row ce d la  u ru ch o m ien ia  _ p rz e ­
m ysłu . N atom iast m usi P o l­
sk a  pddać n ad m iar sw ej p ro ­
d u k cji w  n iek tó ry c h  gałęziach .

„Pom oc A m ery k i je s t  d la 
P o lsk i n ieodzow na, M ożem y 
w am  oddać swój n ad m ia r zbo­
ża i tłuszczów . R ozum iem y, 
iż zaohodzą tu  tru d n o śc i k re ­
d y t o w e / ale da  się  je  p rz e ła ­
m ać. Wierzę w to, iż jeśli pra­
ca umysłowa w ars tw  oświeco­
nych i fizyczna w arstw  robotni­
czych będzie bardziej wydajna i 
bardziej celowa, — to Polska 
zdoła w ciągu roku dojść do 
równowagi gospodarczej.

„W szechśw iatow a najw yższa 
ra d a  ekonom iczna m a  objąć 
w szy stk ie  k ra je . C en tra la  r a ­
d y  b ęd z ie  w P a ry żu , w od­
d zie ln y ch  zaś p ań s tw ach  b ęd ą  
p o d k o m ite ty . P o lsk a  o trzy m a 
za p o śred n ic tw em  ra d y  su ro w ­
ce, aby u ru ch o m ić  p rzem y sł. 
A m ery k a  u czy n i  ̂ d la  P o lsk i 
w szy stk o , co b ęd z ie  m ogła, ja k  
czy n iła  to  d o tychczas, g d y  70 
p ro c en t sw ego tonażu , z u - 
szczerb k iem  d la  sw ego h a n d lu  
z A nglją , obróciła  n a  przew óz 
żyw ności i surow ców  do E u ­
ropy .

„Co do R osji — b ę d ą  tam  
zao p atry w an e  p rzez  ra d ę  ty lk o  
te  okręg i, k tó re  w yzw oliły  się 
z p od  ja rz m a  bolszew izm u. 
B olszew ikom  nie dam y  żyw no­
ści, ani pom ocy; to  czy n n ik  
rozk ładow y, p o p ie ra jący  len i­
stw o".

Masze spraw y.
n ^ o m ł  p .  

o
D y k ta to r  żywnośc iowy A m e ­

ryki żywiciel Polski  i •» p iek u n  
dz ieci  n a sz y ch  p. H o o v z r  po  
p rzybyciu  d a  W arszawy w obec  
p rzed s taw ic ie l i  p ra sy  s ^ r" 
m owa! sw e p o g ląd y  na  p o ło że ­
n ie  n a sz e g o  k r a ju  i wyjaśni!  
cel  sw ego  przybycia .  P rz e m ó ­
w ien ie  p. H o o v e ra  p o d a je m y  
w s k ró c e n iu .

P o lsk a  w p rzec iąg u  8 za led ­
w ie m iesięcy  w y k aza ła  n a jb a r­
dziej zadz iw ia jącą  zdolność d a  
b y tu  po litycznego . Szybko 
p rzeprow adzono  o rgan izac ję  
w ew n ętrzn a  i szybko  się  u zb ro ­
jono. P o rząd ek  zaprow adzono 
i  u trzy m an o . Założono p odw a­
lin y  b y tu  gospodarczego.

M am  w rażenie , że g d y  za ­
rz ą d  p o lity czn y  można, u tw o ­
rz y ć  w  c iąg u  dni, a rm ję  i p o ­
rz ą d e k  w c iąg u  m iesięcy , — to 
życie  ekonom iczne n ie  m oże 
s ię  ro zw in ąć  p ręd ze j, niż w 
ciąg u  la t całych , 
a B udow a ży c ia  go sp o d arcze­
go je s t  n a jw ażn ie jszy m  p ro ­
b lem atem  w ew n ętrzn y m  P o l­
sk i. Z ew nętrzna pom oc je s t  
n iezn aczn ą  częścią  tego  zagad- 
dnien ia. W obec ekonom icznego 
położenia św iata , w obec b ra k u  
zapasów , w yw ołanego 5 la tam i 
n iszczen ia, w obec b rak u  k a p i­
ta łów  i u p ad k u  ekonom iczne­
go n a  ca łym  św iecie, P o lsk a  
ty m b ard z ie j nuisi polegać na 
w łasnych siłach, bo św iat ca ły  
je s t  za ję ty  podobnym i z a g ad ­
n ien iam i u  siebie.

R ok ^p rzy sz ły  b ęd z ie  d la  mi­
łego św ia ta  o k re sem  p rz es ile ­
nia.

P o lsk a  m oże o trzy m ać  po ­
m oc z zew nątrz , m u si je d n a k  
za  to  oddać zag ran icy  w  za­
m ian  swój n ad m ia r pew nej 
części p ro d u k c ji. Im  ry ch le j

b ęd z ie  m ogła P o lsk a  w y tw a  
rz ać  n a  w yw óz, ty m  w cześniej 
w zrośn ie d o b ro b y t k ra ju  i p o ­
p raw i się  s to p ień  zam ożności
o gó łu / . ,

Je d y n y m  celem  _ zabiegów  
je s t  zapew nien ie  wyższej stopy 
bytu całej ludności, to  zaś w in ­
no stanow ić  cel każdego  do­
b reg o  rząd u . Może to  b y ć  o- 
s iąg n ię te  p rzez  w y trw a łą  p ra ­
cę, p rzez  zg o d n ą  w sp ó łp racę  
rą k  i głów. Pracujący fizycznie 
ponoszą tu tyleż odpowiedzialno­
ści, ca pracujący umysłowo. 
N iem a tu  innej, ani lepszej 
drogi.

B olszew icy  w Rosji sądzili, 
iż oni znaleźli d rogę  u szczęśli­
w ien ia  ludzkości, k aż d y  zas 
wie, iż oni to  w łaśn ie dali sw ej 
lu d n o śc i głód i n ęd zę  p rzez  
zupełne w strzy m an ie  p ro d u k ­
cji w k ra ju , k tó ry  p rz e d ty m  
ta k  w iele w yw oził.

Produkcja węgli jes t  dziś dla 
Polski równie ważna, jak obrona 
granic. N iem niej tru d n o  i chw a­
leb n ie  je s t  żyć d la  k ra ju , ja k  
za n iego  życie oddać. W sp a­
n ia ła  to  rzecz o d d ać  swe ży ­
cie d la  ideału ; lecz w y trw ałość  
i p rzed sięb io rczo ść  są  n ie ­
m niej d la  tego  k ra ju  p o trze b ­
ne. R ok p rz y sz ły  b ęd z ie  św ia­
dectw em , czy P o lsk a  zdoła żyć 
d la  ideału , w ykaże to  zaś zdo l­
n o ść  p ra c y  fizycznej i u m y ­
słow ej. Św iat się dow ie w 
ty m  roku , czy P o lsk a  po siad a  
dość sił i w y trw an ia , ab y  od­
now ić sw e życie gospodarcze .

Pobyt, mój w  P o lsce  m a 
zw iązek  z tw o rzen iem  w szech ­
św iatow ej o rg an izac ji d o s ta r­
czan ia  i sp raw ied liw ego  ro z ­
działu  żyw ności oraz su m ien ­
nej kon tro li; a to, ażeby  p rz e ­
trw a ć  ro k  p rzy sz ły , k tó ry  b ę ­
dzie n ie ła tw y  do p rze trw an ia . 
C hodzi o to , aby  P o lsk ę  w c ią ­
gnąć do te j o rgan izacji. Tą

l  Sil) EW
choroby uszu, nasa i gardła, 

w raca  w początkach Września.

BRO NISŁAW  KNOT HE.

W  d u iu  5 bm. odbyło s ię  w 
Z jednoczen iu  n aro d o w y m  p o ­
siedzen ie  k o b ie t: o b ecn y ch  było 
około d w u stu  ze ś ró d m ieśc ia  i 
p rz ed m ieść  Sosnow ca. Z eb ra ­
n y m  zadano  dw a p y ta n ia  : 1)
C zy  is tn ie ją  ob jaw y szerzen ia  
się  zep su cia  w śród  k o b ie t i 2) 
ja k  za rad z ić  z łu ?

P o s ta ra m  się  s tre śc ić  odpo­
w iedzi, k tó re  s ię  p o sy p a ły  b e z ­
ład n ie  i w  podn iecen iu , ich  
gorączkow ość św iadczy ła  o ty in , 
że zadan ie  sobie ta k ic h  p y ta ń  
by ło  zupe łn ie  n a  czasie.

D em o ra lizac ja  is tn ie je . Ju ż  
n ie  ty lk o  s ta rsze  dziew częta , 
ale n aw e t dw unasto  i t rz y n a ­
s to le tn ie  u ży w ają  zakazanej 
m iłości. T rz y n as to le tn ia  dzie w- 
czynka, je d y n a  córka c ieszą­
cy ch  się d o b rą  op in ją  ro d z i- 

' ców, ch c ia ła  się  o truć , bo za 
k ilk a  m iesięcy  m iała  zostać 
m a tk ą ; d e sp e ra tk ę  _ z tru d e m  
ura tow ano . Z d arzają  się  i w y ­
p ad k i gWałtów. D w uch żo łn ie­
rz y  podczas d n ia  p rzy ła p a ło  
dziew czynę i zaciągnęło  ją  siłą. 
W ogóle p rzyk ładów , że naw et 
n iedo rosłe  dziew częta u leg a ją  
zep su ciu  przy toczono podczas 
d y sk u s ji dość w iele. P rz y c z y n ą  
dem ora lizac ji w n iem ałym  s to ­
p n iu  je s t  w ódka. _ P o ta jem n e  

. gorzeln ie  m nożą s i^  n aw e t w 
m ieście. C uk ier idzie  n a  p ę ­
dzen ie  alkoholu . W  dom u, t. 
zw. „S tare j ow czarn i", u  w y lo ­
tu  u licy  Orlej (o czym  ju ż  za­
w iadom iono w ładze) is tn ie je  
p o ta jem n a  gorzeln ia . C odzien

p raw ie  w y ch o d zą  z tego  dom u 
lu d zie  p ijan i. Z arząd  „W alco­
w ni Milo w ieki ej" b u d y n ek , 
p rzezn aczo n y  n a  och ronkę, 
w y n a ją ł n a  zw y k łą  sp e lu n k ę  
(tan eb u d ę). P rzy c h o d zą  do tej 
b u d y  n aw e t dziew częta  d z ie ­
sięc io le tn ie . D z iew czyna p łac i 
za k ie liszek  w ódki m ark ę , m ęż­
czyzna 3 m ark i. D z ie ją  s ię  
ta m  is tn e  o rg je  do późna w 
nocy. i -

In n y m  miejscem-- zep su cia  
je s t  la se k  sosnow iecki. I  o 
12-tej godzin ie  w  no cy  m ożna 
ta m  obserw ow ać o b razy  d em o ­
ra lizac ji, k tó re j u leg a ją  i n ie ­
dorosłe  dziew częta . Jed n y m  
słow em , je s t  źle, i o ra tu n k u  
trz e b a  pom yśleć , bo  b ęd z ie  
gorzej.

T ak  m niej w ięcej- w y p ad ła  
odpow iedź n a  p ie rw sze  p y ta ­
nie. Co do d rug iego , ja k  za rm  
dzić złu, to  z e b ra n i p rzy sz li 
do w niosku , że ra to w ać  się 
pow inno sam o społeczeństw o. 
Tylko  p ry w a tn a  in ic ja ty w a  m o­
że coś zdz ia łać , p rzed ew szy st- 
k im  zw alczać sze rzącą  dem o- 
ra liz ąc ję  m o g ą i pow inny  k o ­
b ie ty  m atk i. N iech  te  uczciw e 
m a tk i, k tó ry m  nie je s t  obo jęt­
n a  cześć kob ieca , u p rzy to m m ą 
sobie, że obow iązkiem  ich  je s t 
czuw ać n a d  córkam i. M łodszym  
dziew czętom  b ezw zg lęd n ie  m e 
p ow inny  dozw alać n a  w łócze­
n ie  się, g d y  noc zapadn ie. U 
k ażd y m  k ro k u  s ta rsz y c h  po ­
w in n y  w ied z ieć , n a  ze b ran iac h  
s ta rsz y m  dziew czętom  to w a­
rzy szy ć . ,

C zujne oko m a tk i d la  m ło­
dej d z iew czyny  je s t  kon ieczne, 
odpow iedzia lność za  złe p ro ­
w adzen ie się  có rk i sp ad a  bo- 
w iem  w  p ierw szy m  rzęd zie  n a  
m atk ę .

A le n ie ty lk o  m atk i, lecz i 
m łode d z iew czą ta  m o g ą p rz e ­
szkodzić  sze rzen iu  się  zła. 
N iech  z a k ła d a ją  K oła m łodzie­
ży żeńsk ie j d la  godziw ych  roz- 
ryw .ek i p o ży teczn y ch  zajęć. 
N iech  p o m y ślą  o zorgan izow a­
n iu  kó ł sam o k szta łcen ia , o za ­
k ład an iu  k ó łek  m u zy czn y ch  i 
chórów  śp iew aczych , o o rg an i­
zow aniu  w y c ieczek  w  dalsze 
okolice i m ajów ek. Kto bow iem  
zasm ak u je  w godziw ej zabaw ie, 
te n  za z łą  n ie  b ęd z ie  tę sk n ił.

P ostanow iono  . tak że  gorąco 
zaapelow ać do h o n o ru  żo łn ie­
rz a  po lsk iego . Je ś li bow iem  
zep su c iu  m o ra ln em u  u leg a ją  
dzieci, to  tu ta j ju ź  n ie  dziew ­
czę ta  lek k o m y śln e  _ w in ić  n a le ­
ży, ale głów nie m ężczyzn. 
k to  sp ro w ad za  dziecko  n a  z łą  
drogę, je s t  godzien  najw yższej 
p o g ard y ; to  k aż d y  m ężczy zn a  
po w in ien  m ieć  w pam ięci.

W yrażono  tak że  życzenie, 
ab y  zw rócić się  do p an a  konai- 
sa rza  pow iatow ego, b y  zakaza ł 
śp iew an ia  p ieśn i n iem o ra ln y ch . 
N a u licach  s ły sz y  s ię  p iosnk i, 
k tó re  n ic  wogóle z w ojskow o­
śc ią  n ie  m a ją  w spólnego, a 
o b raża ją  u szy  p rzechodn iów . 
D zieci p o d ch w y tu ją  słow a ty c h  
p ieśn i. Doszło do tego , ze ju z  
naw et p o lic ja  pozw ala  sobie 
n a  śp iew anie  p io sn ek  h u la sz ­
czych. W ładze pow inny  zab ro ­
n ić  te j dem ora lizacji, bo sp o ­
łeczeństw o  tego  żąda. v\ r e ­
szcie w yrażono życzenie, aby  
s ta ra ć  się  u  w ładz w ojskow ych , 
b y  o d d zia ły  w ojsk  by ły  czę­
ściej zm ien iane. D łuższe t r z y ­
m an ie  w ojsk  w je d n y m  i ty m  
sam y m  m ie jscu  nie je s t  w sk a ­
zane.

Skrzynka io  lisflw .
S zanow ny P an ie  R edaktorze!

W  naszej w si m am y  ' dużo 
spraw ' ta jem n iczy ch , k tó re  są  

N iew y jaśn io n e , a pozosta ją  j a ­
ko zagadk i. P rz e d  dw om a la ­
ty  n a  górze „D ziew czej" o d b y : 
ło się  pośw ięcen ie  ’m ie jsca  i 
d w u ch  o lb rzy m ich  k am ien i p o d  
p rz y sz ły  kopiec, k tó ry  m iał 
b y ć  u sy p an y  jako  h o łd  T ade- 
deuszow i K ościuszce. W iem y , 
że p rz e d  sam y m  pośw ięce­
n iem  m ie jsca  p o d  _ p rz y sz ły  
k op iec  najw ięcej ro b ili s ta ra ń  
panow ie u rz ęd n icy  z k o p a ln i 
„W ik to r" , lecz k ied y  m iejsce  
zostało  ju ż  pośw ięcone, to_ p a ­
now ie ci uw ażają, że fu n k c ja  
ich  skończona. W idoczn ie cho­
dziło im  ty lk o  o to , ab y  p o k a­
zać f ik c y jn ą  sw ą działalność.

Z k o le i w in a  sp ad a  n a  n a ­
szy ch  obywrateli, lekcew ażą­
cy ch  sobie to  dzieło.

' Jeże li k op iec  n ie  m iał b y c  
u sy p an y , to  czyż p o trze b a  b y ­
ło pośw ięcać m ie jsce  p od  m e ­
go? P rzec ież  to  nie ja k a ś  ko- 
m edja!

Jeże li o d b y ła  się  u ro c zy ­
sto ść  to  ch y b a  n ie n a  to , że 
ta k  się  p an o m  u rzęd n ik o m  
lu b  obyw ate lom  podobało , a na 
to, ab y  fak ty czn ie  dzieło u su - 
p an ia  ko p ca  dos_zło_ do ry c h łe ­
go u rzeczy w istn ien ia .

Od sieb ie  da ję  d o b rą  ra d ę  
d la  m ilow ian, żeby  cokolw iek 
m niej m ów iono, a w ięcej ro ­
biono. ■ . „  , . ,

P rzy jm ij Sz. P an ie  R ed ak to ­
rze  te  k ilk a  słów  i jeżeli 
uznasz  je  za stosow ne racz 
um ieśc ić  w sw ym  p o czy tn y m  
p iśm ie , za  co z gó ry  dziękuję .

Z pow ażaniem  
H. Gliński. 

M ilowice, 12 s ie rp n ia  1919 r*

Od wydawnictwa.

Ponieważ szczupłe ramy 
naszego pisma nie pozwala­
ją  nam na omówienie wielu 
spraw nieraz bardzo żywot­
nych, przeto w najbliższym 
czasie format pisma nasze­
go zostanie powiększony do 
r  o zmiar ó w pr z ed w oj enny ch. 
Jednocześnie zaś już od bie­
żącego tygodnia będziemy 
wydawali przynajmniej 2 ra­
zy wtygodniu o jedną kart­
kę więcej.

Zapewne nieobojętną tez 
będzie dla czytelników na­
szego pisma wiadomość, iż 
w d. 25 b. m., a więc za 
tydzień ukaże się ponownie 
„ I s k i e r k a " ,  która stale 
wychodzić będzie w ponie­
działki.

Wraz z powiększeniem for­
matu pisma naszego roz­
poczniemy druk bardzo zaj­
mującej powieści.

nów maszynowych, wybuchy gra­
natów ręcznych i salwy karabi­
nowe.
J§ górBiślązacy Bokonywali roz­

brojenia „ g r e n z s c n u W . 
Zdaje się, że nie w szędzie roz­

brojenie się powiodło, gdyż na mo­
stach granicznych stoi jeszcze  
grenzschutz.
" Liczby ofiar me znamy, ale 

RozbraJanlB „ p o 2$ e l m i z u a . P°W ładze w ojskow e zarządziły
represje.

Nocy dzisiejszej na G. Siąsku y^alki trw ały do godziny 5 rano. 
słychać było huk armat, karabi-

R edak to r  i w ydawca: Wiktor Monsiorski
D ru k a rn ia  „ Isk ry " .


